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We Lwowie. Piątek dma 10. Lipca 1874. 


Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
reno, z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


MIEJSCUWA kwartalnie 3 złr. 45 cent. 
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Numer pojedynczy kosztuje 8 centów. 
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Przedpłatę i ogłoszenia. przyjmują 

Wa LWOWIE: Bióro administracji „Gaasty Naroda- 
wej" przy ulicy Sobieskiego ped liczba 12. (dawniej 
mlica nowa likha 201)- W KRAKOWIE: Ksiąga' nia 
Józefa Gzecha w rynku. W PARYŻU, na całą Francję 
i Anglię jedynie. pan pułkownik  Raczzewski, rue 
de beaararta 103) W ,WJĘDNIU: -pp Haasenslein et 
Vogler. ne. 10. Waliftschgasse i A. Oppelik Woll 
zeile 29. W FRANEPURCIE: nad Monam i Hambur- 
gu: p Haasanstain et Fogler. 


Ogłoszenia przyjmują się Ża opł: tę 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem . 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane mie 
ulegają frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone. . 


Lwów dw 10. lipca. 


(Słowo o reskrypcie namiestnictwa, — 
Centraliści używają odrzucenia. bilu irlandz- 
kiego jako broń przeciw autonomistom. — 
Dziennik Polski ich prześziguął. — Wybory 
czeskie, — Trefort i Szende. Program kon- 
serwatywny ministerstwa przedlitawskiego. — 
Nie traktat handlowy lecz cłowy z Rumunią.) 


Ksiądz Baczyński z  Podlipiec w 
Złoczowskim otrzymał ze starostwa zło- 
czowskiego paszport do Kongresówki. Na- 
miestnictwo wezwało jednak  konsystorz 
unicko-lwowski, ażeby ks. Baczyńskiemu 
nie dawano urlopu. Donosząc o tem Słowo, 
ironicznie pisze. że namiestnictwo uznaje 
tym sposobem lojalność podobnych jak ks. 
Baczyński księży, i nie chce pozbawić 
Galicji tak szanownych obywateli! Przeci- 
wnie powiedzielibyśmy; jeżeli ks. Baczyń- 
ski bez urlopu ordynarjatu uda się do 
Chełma, to nie ma już po co wracać do 
Galicji, a w razie. gdyby Galicję odwie- 
dzić chciał, otrzymawszy tam parafię, to 
go pięknie przeproszą, ażeby tych odwie- 
dzin nie czynił i odstawią go do granicy. 

Dzienniki centralistyczne wiedeńskie 
powtarzają mowy ministrów i pojedyńczych 
członków parlamentu angielskiego przeciw 
nadaniu Irlandji osobnego parłamentu, a 
główny nacisk kładą na te nstępy. w któ- 
rych angielscy mężowie stanu sprzeciwiają 
się ze względów na jedność i potęgę pań- 
stwa, gdyby osobno parlament irlandzki 
załatwia właściwe swoje sprawy irlandz- 
kie, gdyż skutkiem tego byłoby, iż zapro- 
wadzićby musiano potrójnego rodzaju urzę- 
dników, mianowicie irlandzkich, angiel- 
skich, i wspólnych, irlandzko-angielskich. 
Ztąd powstałyby kolizje między władzami. 
Irlandczycy stawiając wniosek o osobny 
parlament, powoływali się na przykład 
Austrji i Węgier. Centralistyczne dzienni- 
ki wiedeńskie jednak z argumentów an- 
gielskich ministrów nie robią wnioskowań 
przeciwko dualizmowi między Austro- Wę- 
grami, lecz kują z nich broń przeciwko 
federacji austrjackiej i przeciwko nadaniu 
pojedynczym krajom austrjackim większej 
autonomii. Nie posunęły się jednak te 
dzienniki w wykrzywianiu irlandzko-an- 
gielskiej kwestji aż do tego stopnia, do 
jakiego posunął się Dziennik Polski w 


wstępnym artykule. przed kilku dniami u- | 


mieszczonym. Główna myśl tego artykułu 
była, iż kraje, nieumiejące się rządzić au- 
tonomiezuie, nie powinne mieć autonomii, 
lecz powinne być zcentralizowane z inne- 
mi krajami, lepiej się rządzącemi. Jestto 
ta sama sofizmatyczna zasada, której uży- 
wają wszyscy Zaborcy dla nsprawiedli- 
wienia swoich zaborów, której używano 
także przy rozbiorach Polski. Dziennik 
Polski oddawna przyswoił sobie tę zasadę 
i zastosowoju do Galicji, dowodząc potrze- 
by uszczuplenia był odebrania i tej szczy- 
pty autonomii jaką mamy, gdyż według 
jego mniemania, i w tym szczupłym zakre- 
sie nie umiemy się sami rządzić. Indirecte 
więc w owym cytowanym artykule dał 
Galicji naukę, iż nie warta jest autonomii 
podobnie jak Irlandja, której parlament 


| 


| 
| 


w poczuciu swojej niemocy Sam w prze-, 
szłym wieku uchwalił unię z W. Brytanią. 
Ażeby dowieść, że angielscy centraliści 
mają wobec Irlandji słuszność. 
lub fałszuje więc Dziennik Polski historję. 


Najpierw Anglja podbiwszy Irlandję, | 


odebrała wszystkiej szlachcie irlandzkiej 
i kościołowi obszerne majątki i oddała je 
Anelikom, których potomkom, tworząc w 
Irlandji parlament, nadała głosy wirylne 
w parlamencie; a oprócz tego nżyczyła 
łaskawie tym miastom i  miasteczkom 
głosy, których była pewna. Pomimo to 
wniosek przy końcu przeszłego wieku po- 
stawiony, zwinięcia irlandzkiego parla- 
mentu. upadł w tymże parlamencie. Wte 
dy skarb angielski zakupił znaczną ilość 
miasteczek, wydawszy blisko 2 miliony 
funtów szterlingów, ażeby nzyskać więk- 
szość w parlamencie dla zwinięcia jego. 
Pomimo takich machinacji opór mniejszo- 
ści był bardzo energiczny, chociaż to nie 
był właściwie parlament irlandzki, tylko 
parlament angielski w Irlandii, z samych 
prawie Anglikow złożony, gdyż ludność 
Irlandzka prawie zupełnie od reprezenta- 
cji była wykluczoną. Również kłamliwy 
jest argument Dziennika, że tylko kilka- 
dziesiąt tysięcy ludności włościańskiej w 
Irlandji mówi językiem irlandzkim. 

Według wykazów angielskich, na ko- 
rzyść angielską zestawionych, jeszcze oko- 
ło półtora miliona Irlandczyków mówi ję- 
żykiem ojczystym, a różnica rasy kejty- 
ekiej a anglo-saskiej jest tak wielką, że i 
Trlandczycy, mówiący językiem tylko an- 
gielskim, wcale za Anglików się nie uwa- 
żają. Odebrać jakiemuś narodowi autono- 
mię na czas dłuższy i zatracić w nim tym 
sposobem tradycję nawet samorządu, wy- 
tępić wszelką zdolność do samorządu, a po- 
tem argumentować, iż autonomii temu na- 
rodowi dać lub jej rozszerzyć nie można, 
bo nie umiałby się rządzić, jestto sofiz- 
mat zaborców, który sobie Dziennik Pol- 
ski przyswoił od dzienników niemieckich 
a w szezególności wiedeńskich. 

Najsmutniejszą jest rzeczą, że ten ar- 
gument stosuje ciągle do Galicji, mieniąc 
go postępowym, liberalnym! Tylko samo- 
rząd wykonując, możę się naród odwykły 
od samorządu, przyuczyć samorządu. Lecz 
porzućmy ten smutny widok odstępstwa 
czy obiędu narodowego i przejdźmy inne 
sprawy wewnętrzne austrjackie. 

Rezultat czeskich wyborów jest już 
znany. W okręgach miejskich zwyciężyło 
wszędzie staroczeskie stronnictwo; tylko 
w jedrtym okręgu Niemieckiego Brodn 
(Deutsch Brod) wybór jest nie rozstrzy- 
gnięty między młodo- a staro-czechem, i 
przyjdzie do drugiego wyboru. 

Vaterland doniósł był przed dwoma 
dniami, ze odbyła się rada ministrów pod 
prezydencją cesarza, na której ułożono 
konserwatywny program przyszłej akcji 
ministerstwa. Neue Freie Presse na tę wia- 
domość oświadcza, że jest ona po części 


prawdziwą, tylko że nie odnosi się do 
przyszłości, lecz wywnioskowana jest z 
przeszłości. Ministerstwo po odroczeniu 


Rady państwa trzymało się we wszystkiem 
polityki konserwatywnej i to tak co do 


przekręca | 


stjach. - Vaterland- jednakowoż trwa przy 
swojem zdaniu i przepowiada, że ono się 
sprawdzi zupełnie i: w przyszłości. 

W ogóle powiedzieć można, że zwrot 
w polityce austrjackiej jest wszędzie wi- 
doczny, i to nietylko zewnątrz, ale i we- 
wuątrz. Już u góry nie oglądają się tyle 
co dawniej na opinię tak zwanej „Verfas- 


| sungspartei*, 


Z Pesztu donoszą, że minister oświa- 
ty i wyznań Trefort podał się do dymisji 
nie z powodu odrzucenia wniosku jego co 
do użycia funduszu izraeiiekiego, lecz z po- 
wodu, że deakiści zaczęli szemrać prze- 
ciwko niemu. 

Gdy Tisza i Czengery ułożyli wniosek 
pośredni, i udali się z nim do Treforta, mi- 
nister odstąpił od rządowego wniosku, i zgo- 
dził się na ów wniosek pośredni, nie za- 
sięgnąwszy pierwej zdania stronnictwa de- 
akistów. Gdy później deakiści rozgniewa- 
ni podnieśli porzucony wniosek rządowy, 
Trefort znowu odstąpił od wniosku pośre- 
dniczącego Tiszy, i powrócił do rządowe- 
go. Niekonsekwencja więc Treforta była 
właściwą przyczyną, dla której uważał za 
potrzebne podać się do dymisji. Zdaje się, 
iż wotum zaufania, które mu uchwalił klnb 
deakistów, według telegramu wczorajsze- 
go, skłonił go do zatrzymania teki, a wo- 
tum to deakiści dlatego uchwalili, iż z u- 
stąpieniem [reforta byłoby się zachwiało 
i całe ministerstwo. 

Już przed dwoma tygoduiami dono- 
szono, że minister honwedów, Szende, po- 
dał się do dymisji w skutek zajść z do- 
wódvą naczelnym honwedów, arcyksięciem 
Józefem; potem ucichła ta wieść. Aż te- 
raz znowu donoszą, że podanie Szendego 
o dymisję już przedłożone jest cesarzowi, 
lecz dotąd nie jest rozstrzygnięte. 

Dyplomacja na wszystko wynajdzie 
sposób! Austrja, Prusy i Moskwa odrzuci- 
ły wniosek turecki o zawarciu nowego 
traktatu handlowego, znajdując. iż ten trak- 
tat pozbawiłby ich wielu praw, które zdo- 
byli w dawniejszych wiekach a podwyż- 


szył tureckie taryfy cłowe od towarów, | 


wprowadzanych do Turcji. Wtedy Rumu- 
nia ofiarowała tym trzęm mocarstwom od: 
siebiestraktat handlowy, zniżający i taryfy 
cłowe. Turcja zaprotestowała przeciwko 
zawieramu, osobnego traktatu handlowego 
z Rumunią. jako lenniczem państwem tu- 
reckiem, które zobowiązane jest zastoso- 
wywać się do tych traktatów handlowych, 
które Turcja zawrze. 

Wiedeńskie dzienniki donoszą teraz, 
że już traktat handlowy z Rumunią nie 
będzie zawarty, lecz jedynie traktat clo- 
wy, a traktata cłowe ma prawo Rumunia 
sama zawierać, gdyż w konwencji turecko- 
rumuńskiej wzbronione ma tylko zawiera- 
nie traktatów handlowych! Jak wiadomo, 
traktat cłowy jest tylko częścią, i to naj- 
ważniejszą traktatu handlowego. 


Glosy z kraju. 


(Dokończenie.) 
(Z powodu posianowionego przez rzud zwi- 
nięcia Towarzystwa Opieki Narodowej.) 


Naszem zdaniem najłatwiej dałoby się 


ustaw wyznaniowych jak i w innych kwe- | to uczynić, zawiązując w miejsce stowa- 


Kartki z podróży 


przez 
Annę z Podgórza. 
(Dalszy ciąg.) 

Kościół Auer - Kirche, zwany także 
Mariahilfkirche, budowany według staro- 
gotyckiego stylu, ma 52 okien. artystycz- 
nie malowanych. Pod przewodnictwem 
Hessa wykonali tę pracę ucziiowie jego. 
Malowania te na szkle przedstawiają Ży- 
wot Najświętszej Panny. 

Obok tego pięknego dzieła rażąco 
brzydką wydała mi się kazalnica z rzeź- 
bionego drzewa, jaskraweni farbami kolo- 
rowana. Nie pojmuję jak obok utworu, e- 
stetycznie wykonanego, można taką paro- 
dję umieścić. I znowu musiałam powtó- 
rzyć sobie, że jestem w Niemczech, gdzie 
często njrzeć można sprzeczności tego 
rodzaju. t 

Jakże piękną znowu jest bazylika 
św. Bonifacego! Według wzorów staro. 
włoskich bazylik V. i VI. wieku w roku 
1850 wykończona, Wewnątrz niej 66 ko- 
lumn monolitowych z szarego, tyrolskiego 
marmuru; podstawy i górne części z bia- 
łego, posadzka z mozajki marmurowej. 
Kopuła niebieska, zasypana gwiazdami, 
wiernie oddając styl, jest może za Jaskra- 
wa, i gdybym była artystą, nie trzymała- 
bym się tak ścisle w tym względzie prze- 
pisów naśladownictwa, 

Pomnik króla Ludwika 1. bawarskie- 
go z ciemnego czerwonego marmuru jest 
ciężkim. Odznacza Się jedynie pięknością 
marmuru. 

Śliczne freski Hessa i uczniów jego 
zdobią tę marmurową, wspaniałą świąty- 
nię. Freski przedstawiają epizody Zz ży- 
cia św. Bonifacego i innych bawarskich 
świętych. 34 medalionów nad filarami 


przedstawiają wizerunki papieżów. Obok 
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| bazyliki jest klasztor Benedyktynów; u- 


przejmy zakonnik oprowadził nas zew- 
nątrz klasztoru. Wzorowa czystość połą- 
czona z gustem, zdobi przybytek klasz- 
torny. Piękna, biała marmurowa Madonna, 
w sieni prowadzącej do cel, przypomniała 
mi przedsionki włoskich klasztorów. Do 
refektarza niedozwolony przystęp kobie- 
tom, lecz otwarto podwoje i dozwolono 
nam z daleka przypatrzyć się pieknemu 
obrazowi Hessa, kopii wieczerzy Pańskiej 
Leonarda da Vinci. 

Pod obrazem stół czyściutko nakryty 
oczekiwał braci zakonnych. 

Podziękowawszy za udzieloną laskę, 
wyszlam z miłem wrażeniem. W tej ofie- 
rze talentn i pokory, religii i idealnej 
sztuki. w tem połączeniu pracy artystów 
i modlitwy sług bożych, leży taka głębo- 
ka milość Boga i ojszyżny, takie posza- 
nowanie przeznaczenia ludzkiego. — Kraj 
mający pracowników takich upaść nie 
może. 

Kościół św. Ludwika według włoskie- 
go, średniowiecznego stylu r. 1843 wybu- 
dowany. W drzwiach głównych posągi 
Chrystusa i 4ch ewangelistów, przez 
Schwanthalera wykonane. W kościele na 
Ścianie za wielkim ołtarzem fresk Korne- 
ljusza: Sąd ostateczny, wspaniały i piękny. 
Cały kościół zdobny freskami uczniów 
Korneljusza, według jego rysunków. Naj- 
piękniejsze są: Bóg jako Stwórca świata, 
Hołd pasterzy, Ukrzyżowanie. 

Obok rezydencji królewskiej r. 1837 
przez Klenza budowana kaplica, Ajlerheili- 
gen, zwana także Hoffcapelle, stylu bizan- 
tyńskiego, część zewnętrzna w stylu ro- 
mańskim. Kolumny marmurowe i ściany 
boczne wyłożone różnokolorowym marmu- 
rem z Bawarji. Ściany i nawa alfresko 
malowane przez Hessa 1 uczniów jego, 
przedstawiają Trójeę świętą. Przy zam- 
knięciu drzwi okna różnokolorowe dają 
piękne światło. 

Uwielbiałam zawsze poezję niemięcką, 
wielkość i zapał jej, bogactwo i siłę; w 
Monachium uszanowałam artystów tej zie- 
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mi, bo oni tam złożyli hołd Bogu i ojczy- 
nie, życie całe, pracę olbrzymią na usłu- 
gi wiekopomne oddali narodowi. Obok 
zbiorów obcych, jakie widome ślady wiel- 
kich celów, jakżeż samodzielne dążności, 
jaka niezłomna wola podnoszenia narodo- 
wej sławy. 

Dość daleko za miastem wznoszą się 
znakomite przybytki sztuki. Zawierając 
bogate zbiory, odznaczają slę śliczną ar- 
chitekturą. Alte Pinakothek, budowy Klen- 
za, w stylu odrodzenia, według wzorów 
rzymskich pałaców, ozdobiona zewnątrz 
popiersiami znakomitych malarzy, dłuta 
Schwanthalsra. W 22:ch gabinetach we- 
dlug nazwisk malarzy, umieszczone są cie- 
kawe zabytki szkoły niemieckiej z XIV i 
XV wieku. W wielkich xaś salach umie- 
szczone obrazy szkół: włoskiej, fiamandz- 
kiej i hiszpańskiej. Sala Rubensa zawiera 
arcydzieła tego mistrza. Nigdzie ich tyle 


nie widziałam. 46 obrazów jego zakrywa: 


ściany. Sąd ostateczny, Potępienie grze- 
szników, Pojednanie Rzymian z Sabinami, 
Samson i Dalila, Madonna, Mnich, są naj- 
piękniejsze. W wyroku Sprawiedliwości, 
w groźnym obrazie kary, w pełnej życia 
scenie zgody, w podstępnej grze twarzy 
kochanki co złamała szlachetną siłę mę- 
ża, w zakonnika surowem, a Matki Bożej 
świętem obliczu, jest odnalezienie praw e- 
stetyczności... śmiałego geniuszu polot wy- 
soki!—Tu Rubens zapomniał o nadętych, 
otyłych, bacbancko zmysłowych swych ma- 
rach, co zwykle zdają się ścigać jego wy- 
obraźnię. Tu już nie jako gość, ale jako 
pan uniósł się, zaniechał ziemskich bogów, 
i zatęsknił za ideałem. 
Alberta Dńrera: Narodzenie Chrystusa, 
w. Piotr, Św. Jan, Św. Paweł, Św. Ma- 
rek, cóż to za prześliczne głowy Starców, 
mężów kościoła, apostołów prawdy. Te 
twarze przemawiają, a wyrazem, kolory- 
tem, życiem, przypominają tego, który na 
polskiej ziemi, czerpiąc wzory z siebie, 
spotyka się podobieństwem z geniuszami 
świata, i sam jest geniuszem dzisiejszej 
epoki. x 
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rzyszenia opieki narodowej inne stowarzy- 
szenie, z organizacją do towarzystwa sy- 
biraków zbliżoną, to jest z komitetem, 
mającym prawo do doraźnego działania. 

Celem takiego stowarzyszenia byłoby: 
usunąć pseudoemigrantów, a prawdziwych 
emigrantów legitymować i stosownie do 
ich kwalifikacji starać się dla nich o pracę 
i pomieszczenie, zbierać fundusze na utrzy- 
manie kalek, wdów i sierot. 

Nie sądzimy, aby rząd mógł mieć co- 
kolwiek przeciw utworzeniu takiej insty- 
tucji, ograniczonej jak najściślej do wska- 
zanego dobroczynnego celu niesienia po- 
mocy nie mogącym pracować, podawania 
ręki ofiarom, które skutkiem wypadków 
krajowych zostały pozbawione chleba. Ko- 
mitet takiego towarzystwa, urzędujący 
bezpłatnie, bez wszelkiej zbytecznej biu- 
rokracji, miałby możność przekonywania 
się, kto jest rzeczywiście ofiarą wypadków 
krajowych i położyłby tamę wyzyskiwaniu 
mieszkańców przez ludzi, którzy jedynie 
w celu eksploatowania uczuć patrjotycz- 
nych ogółu, wydają Się za dotkniętych 
wypadkami krajowemi. Byłoby to praw- 
dziwą względem ogółu przysługą. 

Rządowi, nie zbyt jak się zdaje przy- 
chylnemu dla emigracji, zdawać się może, 
że takie stowarzyszenie jest niepotrzebne. 
Ma on w ręku władzę i korzysta z miej 
często, wydalając do ościennych krajów 
emigrantów, nie posiadających środków 
utrzymania i nie mających stałego zatru- 
dnienia. Jest to jednak złudzenie najwięk- 
sze. Tego rodzaju postępowaniem rząd 
nietylko nie przynosi ulgi krajowi, ale 
tem szersze otwiera pole eksploatatorom. 
Im więcej emigrantów będzie wydalonych, 
im szerzej się wiadomość o ich wydalaniu 
rozniesie, tym łatwiej będzie pasożytom 
przedstawiać się za zagrożonych wydale- 
niem, zmuszonych uktywać się; tem ła- 
twiej znajdować oni będą wiarę, współ- 
czucie i pomoc, której natnralnie nie użyją 
ua dobre. Środek więc przez rząd nżywa- 
ny, jak zwykle środki przez binrokrację 
wymyślane, jest pozornym i nieprowadzą- 
cym do celn. Wyrządza on krajowi wyra- 
źną szkodę, bo pozbawia go ludzi, którzy, 
gdyby” im pozwolono podać rękę, jak ją 
podano sybirakom, mogliby się: stać uży- 
tecznymi jak sybiracy, a z drugiej strony 
dostarcza szajce oszustów, których wyda- 
lić niepodobna, bo są poddanymi austrjac- 
kimi, pozoru i sposobności do nadużywania 
dobrej wiary i dobroczynności prywatnej. 

Sądzimy, iż gdyby ladzie powagi i 
wpływu przedstawili tę okoliczność rządowi, 
rząd sam uznałby pożytek i konieczność 
podobnej dobroczynnej instytucji, bez któ- 
rej obejść się nie podobna, chociażby dla 
tego, że istnieje pewna liczba ludzi, dla 
których zapomogi, otrzymywane z towa- 
rzystwa opieki narodowej, stanowią jedyne 
utrzymanie, i którym kalectwo nie pozwala 
znaleźć innego sposobu do życia. Obok 
zapewnienia tym ludziom środków utrzy- 
mania niemniej także ważnem jest zada- 
niem nastręczenie innych środków do pra- 
cy, są bowiem także ludzie zdolni, uczci- 
wi i pracowici, którzy dotychczas nie zna- 
leżli stałego pomieszczenia. Tdzie więc 


| o wyrozumienie ich kwalifikacji i rekomen- 


Hiszpańskiej szkoły Dzieci żebrzące 
i Madonna Murilla, znane i cenione po- 
wszechnie. Wśród arcydzieł takich wybór 
trudny, a sąd jednostajny, wszystko jest 
pięknem. Wśród mnogich skorbów włoskiej 
szkoły, gdzie obok harmonii myśli i tonów 
góruje natchnienie i spływając w dusze 
włoskich mistrzów, tworzy święte oblicza 
Madonny, Zbawiciela i świętych, cóż wy- 
bierać można. Zatrzymując wspomnienie 
ogólnego charakteru każdej szkoly, róż- 
niącej się odmianami pojęć wykonania, 
twórczości, dlugo widzialam w. myśli: 
Carla Dolce: Niewinność, Rafaela św. Ce- 
cylię, Andrea del Sarto: Św. rodzinę, Ma- 
gdalenę pokutującą Tycjana, Pawła Vero- 
nese, Guido Reni i innych mistrzów arcy- 
dziełą. ł 

Sliczną jest długa galerja, Loggien 
zwana, obok salonów Pinakoteki, zdobna 
freskami pomysłn Korneljusza i według 
jego rysunków wykonana przez uczniów 
jego. Freski te przedstawiają historję 
sztuki w średnich wiekach, według krajów 
podzieloną. Nie godzinkę krótką, stosując 
się do możności czasu, : lecz niewiem jak 
długo byłabym oglądała piękną galerje, 
naśladującą loże Rafaela w Watykanie. 
Przed oczami przesuwały się postacie 
króla Dawida  pieśniarza, Salomona, św. 
Cecylii, ŚW. Łukasza, wizerunki krucjat i 
włoscy mistrze, Karol Wielki, otoczony 
uczonymi I bardami. Przenosząc się w świat 
duchów wielkich, szkoda potem powracać 
na ziemię i pilnować się godzin, owej 
plagi turystów. 

Neue Pinakothek tej samej architek- 
tury, budowy Voit'sa, z zewnątrz aad o- 
knami zdobna freskami, według rysunków 
Kaulbacha, malowanemi przez Wilsona. 
Freski te przedstawiają postęp sztuki w 
Bawarji. 

Już to w ogólności w Monachium wi- 
doczny jest prąd artystycznego kierunku. 
Bawarczycy lubią zdobić gmachy freskami 
„zęwnętrznemi. Nie znajduję, aby to było 
pięknem, rażą mnie te kolory tak wyło- 
żone na okaz, psują one piękność archi- 
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dację przez komitet złożony z osób mają: 
cych zaufanie w kraju. a 

Powiadają, że byłoby nalepiej dla 
kraju, gdyby nie miał emigracji. = Zycze- 
nie to jednak nie spełni się, dopóki jaka- 
kolwiek część Polski ulegać” będzie uci- 
skowi i prześladowaniu. Ażeby zaś. emi- 
grację zmniejszyć, należy się starać, aże- 
by w tych prowincjach ojczyzny, gdzie 
jest wolniej, znalazła pomieszczenie i pra- 
cę. Jest wielu emigrantów, którzy już zna- 
leźli pomieszczenia stałe, i ci też coraz 
bardziej zlewają się z miejscową ludnością 
tak, że znaczna ich część otrzymała już 
obywatelstwo, i netylko pod względem 
stanowiska w społeczeństwie, lecz- także 
pod względem praw, niczem od reszty ©0- 
bywateli się nie różni. 

Przed kilku laty pełno było w Kra- 
kowie i w całej Galicji Sybiraków, cho- 
dzili wszędzie, mówiono 0 nich, skarzono 
się na nich — dziś ich nie ma, bo są 
wcieleni w społeczeństwo, żyją, pracując 
użytecznie dla kraju, każdy na takiem sta- 
nowisku, do jakiego był zdolnym, wielu i 
bardzo wielu na podrzędnych  znpełnie 
miejscach, choć są uzdolnieni wyżej, przyj- 
mowali jednak co było, ażeby jak najry- 
chlej przestać być ciężarem dla kraju. Te- 
go dokazało stowarzyszenie, a gdyby nie 
ono, Sybiracy dotychczas wałęsaliby się 
po kraju bez zatrudnienia, — znienawi- 
dziliby ich' właśni ródacy, jako nieużyte- 
czne zawalidrogi. ra 

Tak samo stanie się i z innymi, je- 
żeli się do tego zabierzemy z tą energią, 
z jaką w swoim czasie zajął się swoimi 
komitet Sybiraków. 

Zachodzi tu jednak. różnica. 

Sybiracy mogli się związać między 
sobą sami, mogli komitet wybrać z po- 
śród siebie, emigrantami tylko miejscowi 
obywatele zająć się mogą, bo emigranci 
nie mają prawa stowarzyszania się, a zre- 
sztą na niewiele ono by się im przydało, 
gdyż przybyli z obcych krajów, i w tej 
części Polski nie mają szerszych stosun- 
ków miejscowych. Gdyby nie ta okoli- 
czność, gdyby wreszcie pozwalały na to 
istniejące przepisy, emigranci stowarzy- 
szyli by się pomiędzy sobą, i sami, jak 
Sybiracy, pracowadiby nad wyjściem z a- 
normalnego swego położenia przez Zlanie 
się z krajem, i nad ulżeniem sobie swoje- 
go losu. Wszędzie zagrauicą, gdzie to jest 
możebne, istnieją podobne stowarzyszenia : 
w Paryżu Towarzystwo bratniej pomocy i 
Towarzystwo czci i chleba, w Monachium 
Gmina polska, w Szwajcarji w St. Gallen 
Opieka itd., a nawet obcy czują, że chrze- 
ściahskim ich obowiązkiem jest dopomagać 
takim stowarzyszeniom, tem łatwiej zatem 
emigracja poradziła by sobie wpośród ro- 
daków, gdyby w tem mogła sama wziąć 
inicjatywę. 

Gdy to jednak jest niemożebnem, więc 
miejscowi powinni zawiązać podobny ko- 
mitet, uważający za wyłączny cel swoich 
usiłowań patrjotycznych, podanie ręki po- 
mocnej braciom, ułatwienie im pracy i 
przyniesienie krajowi ulgi i pożytku, przez 
pozyskanie dla siebie sił i zdolności ludzi 
uczciwych i cheących pracować. Najsmu- 
tniejsze dalibyśmy sobie świadectwo,' na- 


tektury, której najwyższą zaletą prostota. 
Pomnik, posąg, kolumna i szczytny gmach 
mogą tak stać w marmurowej swej nagiej 
piękności, a ich kamienna szlachetuość nie 
razi oczu; malarstwo wymaga schronienia, 
zasłony. 

W Nene Pinakothek umieszczone są 
obrazy nowej szkoły niemieckiej. Nazna- 
czam najgłówniejsze dwa arcydzieła: Schor- 
p3 Potop i Kaulbucha Zburzenie Jerozo 
imy. 

Schorn umarł w 1850 r. nie dokoń: 
czywszy dzieła swego, dokończyli go bra: 
cia w sztuce, i zdaje się jakby natchnie- 
nie naumyślnie stanęło, malując grozę roz- 
paczy, krew zatrzymała się w żyłach ar- 
tysty, mysl przelękła, nie dokonała się: 
zostalo dzielo nieskończone, nieśmiertelnej 
nadziei przeczucie. 

Na szczycie skały klęczą skupione, 
strwożone postacie pierwotnego ludn. Prze- 
strach w ich obliczach, żał życia w ich 
spojrzeniach a konanie przed niemi. Ko- 
biety z dziećmi, mężowie dzielni i starcy. 
zwątpieni, cisną się gromadnie; i te dwie 
zakochaue twarze, w ostatniej chwili giną 
z pocałunkiem miłości, Widać, że oni to: 
ną, że wyraz nadzieja nie dla nich. Oni 
bez ratunku już, falami złowrogiej burzy 
zalani, potop ich porwie, rozerwie, szar- 
pnie ich sercami. Gniew nieprzebłaganege 
Boga nad niemi, palec boży ściga skaza- 
nych. Czy już nikt zbawiony nie będzie ° 
Czy bez litości, baz miłosierdzia ta stra- 
szna kara boża ? Nie, przebaczenie na nie- 
biosach króluje. W oddali na spokojnych 
wzgórzach Araratu ukazuje się ocalona, 
niedościguięta potępieniem, wzniesiona jak 
wybrana pańska, alegoryczna arka Noego, 
rodzina patryarchy uratówana, litość boża 
objawiona przyszłości. Więc miłosierny 
ten Pan światów, — więc rozpacz nie osta- 
tnien słowem ludzkości! Więc męki dla 
wielu odradzają ostatnich i ufający w cu- 
downą Opatrzność ujrzą na niebie ów za- 
kryty chmurami znak przymierza. Obraz 
Schorna ma wartość poematu biblijnego. 

C. d a) 
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wet wobec obcych, którzy wychodźcom 
naszym chętnie z pomocą śpieszą, gdyby- 
śmy po rozwiązaniu Towarzystwa Opieki 
narodowej rodaków naszych przybywają- 
cych lub mogących przybyć do kraju po- 
zostawili nieszczęśliwemu losowi, a kaleki, 
wdowy i sieroty, których tyle jest i któ- 
rym Towarzystwo dawało pomoc i opiekę, 
wyrzucili na bruk, skazując na żebranie i 
śmierć głodową. Wszakże już skutkiem 
obojętności naszej na los tych nieszczęśli- 
wych, wielu z nich do rozpaczy przywie- 
dzionych, kończy samobójstwem lub odda- 
ło się Moskwie, która ich zesłała na Sybe- 
rję, a młodych wcieliła do pułków na Kau- 
kazie stojących. Do tego popycha ich nę- 
dza, na jaką we własnym kraju są ska- 
zani, zwątpienie, aby mogli dostać jakąś 
pracę siłom i zdolnościom swym odpowie- 
dnią. 
po nasz mógłby na to powiedzieć, 
że tacy gdy wyszli, gdy ich tu już niema, 
gdy ich nikt nie widzi, gdy nie naprzy- 
krzają się nikomu, gdy tylko bliżsi ich 
znajomi wiedzą o ich strasznem położeniu, 
to przestali już być ciężarem dla kraju i 
niema się co nimi zajmować. Lecz cóż po- 
czną kalecy, wdowy i sieroty ? Takich na- 
wet Moskwa nie przyjmie, choćby się od- 
dać chcieli, wypadnie im zatem tutaj w o- 
statniej nędzy ciągnąć pasmo opłakanego 
życia, pasmo usnute z nieszczęść I zawo- 
dów, i z tej najboleśniejszej myśli, że im 
właśni rodacy ręki podać nie chcieli. 

Streszczamy się w dwóch słowach. 
Towarzystwo Opieki Narodowej ma być 
rozwiązane — trzeba koniecznie coś stwo- 
rzyć na jego miejsce, coś takiego, aby nie 
budziło nieusprawiedliwionej zresztą niczem 
nieufności władz rządowych. Jak to uczy- 
nić, czy w ten sposób, w jaki tu projektu- 
jemy czy inny, niech to rozstrzgną ludzie 
dobrej woli, do których się odzywamy, a 
którzy najlepiej pojmą, że z założonemi 
rękami nie godzi się w tej sprawie pozo- 
stać. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Warszawą 2. lipca. 


„Sobaka tajet, dworianin jediet* mó- 
wi moskiewskie przysłowie, które tłuma- 
cząc dosłownie na język polski znaczy: 
„Pies szezeka, szlachcic jedzie”. Przysło- 
wie to weszło w życie, a raczej wyłoniło 
się z życia całego narodu. Polityka na- 
wet rządu moskiewskiego przyswoiła so- 


bie tę zdrową pozytywną zasadę, że: 
„opinja całego świata może potępiać 
postępki moje, a ja swoje będę ro- 


bił. Niechaj sobie psy szczekają, a szlach- 
cie w wygodnym 'powozie odbywa podróż. 
Niechaj dzienniki polskie gromy rzucają 
na despotyczne rządy moskiewskie lub 
bismarkowskie, a nasi rządzcy wiedzą 
dobrze, że ich te gromy nie dosięgną, jak 
również niedosięgną kanclerza niemieckie- 
go pociski chciwych zemsty i odwetu 
Francuzów. Gdzie niema sumienia i po- 
czucia sprawiedliwości, przy miedzianem, 
wytartem czołe, to i rumieniec wstydu na 
twarz nie wystąpi, kiedy ludy znieważo- 
ne i rozjątrzone uciskiem, błotem swoich 
ciemiężycieli obrzucają. Z tego nstępu wi- 
dzicie, iż nie na wiele się przyda wypo- 
wiedziasa prawda w korespondencjach z 
ujarzmionych prowineji polskich. 

Książę Bismark za skargi nasze i za- 
rzuty, uwięzi kilku księży więcej, a tajna 
policja moskiewska ukarze wygnaniem i 
konfiskatą podejrzanych o patrjotyzm oby- 
wateli. Oto cały rezultat moich usług, 
które na żądanie wasze poświęcam. 

Zaczynam od oświaty. Minister Toł- 
stoj pozostawi ciemną kartę w historji 
Moskwy. Przyszłość gó osądzi. Minister 
oświecenia greczyzną i łaciną chce galwa- 
nizować ciemne masy w cesarstwie, a u 
nas, oprócz tych dwóch umarłych języ- 
ków, idyotyzuje językiem moskiewskim i 
cerkiewnym chętną do nauki młodzież, 
zaczynając od wstępnych klas do uniwer- 
syteckich kursów. Gdyby jeszcze i ten 
bezsensowy program wykonywany był su- 
miennie i z dobrą wiarą — ale gdzie tam! 
Ministerjum oświecenia przed mającemi 
się odbyć egzaminami przysyła z Peters- 
burga rozkaz: ile ma być wydanych pa- 
tentów. Czy podobna arbitralność nie trą- 
ci chińszczyzną, sami wyrzeknijcie. W tym 
roku władze szkolne w Królestwie otrzy- 
mały rozporządzenie z Petersburga, aby 
ani jednego patentu z ukończonych kur- 
sów gimnazjalnych nie wydać. Władze 
szkolne, oszołomione tym głupim rozka- 
zem, ośmieliły się zrobić przedstawienie 
do ministra, że go niepodobna wykonać z 
tego chociażby powodu, iż znajdują się 
w liczbie uczni synowie moskiewskich 
czynowników. Z tego więc względu ra- 
czył nakoniec minister zezwolić na wyda- 
nie 3 patentów na 4 gimnazja warszaw- 
skie i takąż samą liczbę na gimnazja pro- 
wincjonalne. Nie uwierzycie temu, a je- 
dnak jest to prawda. Być może, że posta- 
nowienie to znowu Zmieniono i kazano 
wydać więcej patentów. Przeglądałem 
świadectwo jednego ucznia klasy 7ej. Ośm 
stopni miał celujących, reszta bardzo do- 
bre, tylko z moskiewskiego języka nie do- 
bry dla braku akcentu, jak mi prywatnie 
powiedziano. Pomimo jednak tak chlubne- 
go świadectwa, władza szkolna zrobiła 
dopisek: jako z powodu niedostatecznego 
postępu w naukach, uczeń N. nie otrzy- 
mał patentu, a tylko świadectwo, 

Wobec tak krzyczącej niesprawiedli- 
wości i rządowego ueisku dziwacznym wy- 
daje się artykuł wstępny Przeglądu Tygo- 
dniowego pod tytułem: „Rodzice wobec 
szkoły.“ Autor artykułu daje ojcowskie 
napomnienia rodzicom i opiekunom dzieci, 
jak mają w domu ze swojemi wychowań- 
cami postępować, aby ucząca się młodzież 
korzystać mogła ze Tie A] udzielanej 
oświaty rządowej. Tu nasuwa się myśl 
niepowiem, że autor artykułu płatnym 
jest przez rząd, ale że pisał swój arty- 
kuł, mając przed oczami jakieś sprawo- 
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zdania o wychowaniu w Anglii, Francji 
lub Ameryce, nie wiedząc nic co się dzie- 
je w kraju. 

W administracji krajowej żadnego nie 
widzimy polepszenia. Też same uciążliwe 
podatki, które corocznie prawie zwiększa- 
jąc się, stały się dowolnemi kontrybucja- 
mi, samowolnie przez miejscowe władze 
pobieranemi. W skutek poprzednich śre- 
dnio urodzajnych lat, ceny zboża doszły 
do wysokich cen, a więc, według mo- 
skiewskich ekonomistów, dobrobyt mie- 
szkańców polepszył się. Płaćcie tedy wię- 
ksze podatki, Warszawa, dzięki rządom 
ks. Czerkaskiego, który chciał stolicę na- 
szą zredukować do powiatowego miasta, 
obciążona podatkami, pomimo przybywa- 
jącej ludności, mało się buduje. Dla kapi- 
talistów budowa domów nie jest zbyt po- 
nętną z tej prostej przyczyny, że kapitał 
przeznaczony na pożyczki dla nowo budu- 
jących się domów, skonfiskowany został 
przez nihilistów moskiewskich, jak rów- 
nież przywilej, uwalniający w ciagu 10ciu 
lat od podatków nowozbudowane domy 
zniesiony był przez ks. Czerkaskiego. Do- 
dać należy do tego jeszcze i to, iż od 
strony cytadeli, tak na Pradze jako i w 
Warszawie w promieniu fortecznym posta- 
nowiono zburzyć 150 domów: (co już i 
rozpoczęto) a zaledwie 15 nowych w stro- 
nie południowej przybędzie. 

W skutek tak mądrych rozporządzeń 
rządowych i powiększających się podat- 
ków, ceny mieszkań znacznie się podnio- 
sły, a ztąd wniosek mężów stanu mo- 
skiewskich, że i dobrobyt właścicieli do- 
mów podniósł się — płaćcie więc więk- 
sze podatki. Toż samo dzieje się z prze- 
mysłowcami, fabrykantami, rzemieślnikami 
i kupcami. Cała ludność królestwa ocze- 
kuje nowego podwyższenia podatków od 
1. lipca (starego stylu) bieżącego roku i 
podobna niepewność przyszłości, zależąca 
od fantazji pierwszego głupszego czynow- 
nika nie może wpłynąć na podniesienie 
dobrobytu materjalnego mieszkańców. Ztąd 
też żale na cięzkie czasy, ztąd bankru- 
ctwa i upadek właścicieli ziemskich i 
miejskich. 

Jenerał gubernator Kotzebue okazuje 
wielką czynność i ruchliwość; zwiedza wszy- 
stkie zakłady publiczne, wgląda w najdro- 
bniejsze szczegóły zarządu miasta i policji, 
nie podpisuje papierów nie przeczytawszy 
ich, jak to robił jego poprzednik hr. Berg; 
i zaraz na samym wstępie pozbył się na- 
czelnika kancelarji namiestnikowskiej, zna- 
nego łotra Czestylina, dla którego najwię- 
kszą przyjemnością jest, doknczać mie- 
szkańcom i żyć krzywdą ludzką. Kotze- 
bue zwiedził więzienie polityczne w cyta- 
deli i oświadczył członkom komisji śled- 
czej, aby prędzej starali się pokończyć 
Sprawy aresztowanych osób, gdyż komi- 
sja wkrótce ma być zwiniętą. 

Są to pia desideria Kotzebuego, bo 
komisja śledcza, jakkolwiek niepotrzebna, 
bo nikt u nas nie myśli o konspiracjach, 
ani o zamachach, znajdzie jednako środki 
przedłużenia swojej egzystencji, w czem 
są właśnie interesowani sami członkowie 
komisji. Przecież kilka lat temu naczelnik 
tajnej kancelarji Głasko kiedy się zachwiał, 
sam pisał denuncjacje, nibyto z Zurychu 
o zamachu na życie N. Pana, przed jego 
przybyciem do Warszawy, a to tylko w 
tym celu, żeby stanowisko swoje utrzymać, 
dostać za wykrycie niebyłego spisku na- 
grodę w rangach i pieniądzach, zgubić 
przytem kilku niewinnych biedaków i wy- 
łudzić pieniądze od bogatych ludzi, któ- 
rych jakoby denuncjacje oskarzały o u- 
dział w projektowanym zamachu. Skoń- 
czył on wprawdzie jak wam zapewnie 
wiadomo w cytadeli, otruty przez Tuchoł- 
kę, prezesa komisji, któremu groził wykry- 
ciem nadużyć i łotrostw, jakie popełniano 
z więźniami politycznymi. Wszyscy ró- 
wnież wiemy dobrze, że członkowie ko- 
misji śledczej biorą łapówki i robią ma- 
jątki, pastwiąc się nad swojemi ofiarami; 
jeżeli więc Kotzebue na serjo myśli o znie- 
sieniu komisji, to pewnem jest, że ta ban- 
da rozbójników chwyci się ostatecznych 
środków, aby tylko utrzymać się przy 
swoich korzystnych miejscach. 

Kotzebue wykrył malwersacje magi- 
gistratu przy przebrukowaniu ulic miasta 
na 12.000 rubli; jest to zaledwie setna 
część odkrytej kradzieży — ale i to do- 
bre. Miał również odkryć szachrajstwa ma- 
gistratn, popełnione wspólnie z Towarzy- 
stwem gazowem. Dzięki Bogu, że znalazł 
się człowiek , dbały o dobro miasta i tra- 
fił na ślad dawno praktykowanych na mie- 
szkańcach rozbojów. Dobrzeby także by- 
ło, żeby zechciał rozciągnąć swoją opiekę 
nad prowincją i wezwać do zdania ścisłych 
rachunków prowincjonalnych satrapów na- 
szych, zwanych gnbernatorami i naczelni- 
kami powiatowymi. Pożądanem by również 
było, żeby jenerał - gubernator wpływem 
swoim wyjednać mógł pewne nlgi dla nie- 
szczęśliwych naszych zawiślańskich uni- 
tów. Nie strzelają już wprawdzie do nich, 
nie kłują ich bagnetami, ustały nawet bi- 
cia nahajkami i rózgami, ale cóż z tego, 
kiedy inne środki repressyjne, niemniej o- 
krutne, używane są dotąd dla przeprowa- 
dzenia unitów na prawosławie Cóż jest 
najdroższem dla włościańskiej rodziny? 
Dobytek jego, a jak się mówi po dworsku, 
inwentarz. Otóż ten inwentarz jest w sta- 
nie oblężenia. Nie wolno go wypuszczać 
na paszę, a prócz tego płacą włościanie 
pieniężną kontrybucję za to tylko, że nie 
chcą chodzić do cerkwi, w których odpra- 
wiają nabożeństwa sprowadzeni z Galicji 
popi. Wzbraniają im również, tak mężczy- 
znom jako i kobietom wychodzić na robo- 
ty w pole — całe wioski otoczone są ko- 
zakami, a kto się tylko ośmieli głowę wy- 
chylić za wieś, natychmiast kozactwo spę- 
dza go nahajkami do chałupy, a tylko w 
niedziele i święta cała ludność wiejska e- 
skortowaną jest przez kozactwo do cer- 
kwi, gdzie galicyjski pop odprawia nabo- 
żehstwo podług rytuału szyzmętyckiego. 

Od jutra za tydzień przyjedzie car do 
Warszawy i odbędzie zwykły przegląd 


wojsk. Przybyć -ma również arcyksiążę 
austrjacki, Albrecht. Program przyjęcia 
zapublikowany przez policję w niczem się 
nie różni od poprzednich lat. Flagi, dy- 
wany, kwiaty, biusta monarsze, transpa- 
renty, iluminacje i tym podobne oznaki u- 
roczystości. 

Warszawska atmosfera przepełniona 
zapachami chlorku karbolowego olejku, fe- 
nilowego proszku i innemi materjałami 
aptecznemi, niewiele daje przyjemności w 
porze letniej i rad jestem, że interesa mo- 
je znaglają mnie dzisiaj ją opuścić. 


Przegląd polityczny. 


Pierwsza interpelacja Lucjana Brun 
na posiedzeniu Zgromadzenia narodowego 
z d. 24. b. m. była wypowiedziana wśród 
waż poruszenia, w tych słowach : 

czoraj dziennik Union zamieścił mani- 
fest hr. Chamborda a dziś został zawie- 
szonym. Pragnąłbym wiedzieć, czy to za- 
wieszenie nastąpiło w skutek umieszczenia 
powyższego dokumentu.* Minister spraw 
wewnętrznych Fourton odrzekł na to: 
Dziennik l Union został w skutek decyzji 
Rady ministrów zawieszony na 2 tygodnie. 
Pobudki, które skłoniły rząd dotego kroku, 
wyjaśnione są w odhośnem rozporządzeniu; 
najgłówniejszą rzeczą było usiłowanie po- 
wstrzymania wycieczek pomienionego dzien- 
nika przeciw władzy marszałka Mac-Ma- 
hona, prezydenta rzeczypospolitej; włądzy 
unormowanej prawem 20. listopada.* Da- 
lej przyznaje minister, że i umieszczenie 
manifestu nie zostało bez wpływu na 
przyspieszenie decyzji rządu; następnie 
ubołewa nad taką koniecznością, ale tłu- 
maczy ją tem, że prawem określona wła- 
dza marszałka musi stać po nad wszelkie- 
mi stronnictwami: „Marszałek — zakoń- 
czył minister — ma tylko dwie gwiazdy 
prawdziwe: Prawność i ojczyznę." 
Jakie były istotne i bliższe intencje 
rządu, nie dość mieć na względzie inter- 
pretację prawa z dn. 20. listopada, którą 
wypowiedział l Union, ale też przypomnieć 
posiedzenie komisji konstytucyjnej, odbyte 
tegoż samego dnia, mianowicie 3. bm. nad 
projektem podkomitetu 3ch. co do ustawy 
o organizacji władzy Mac-Mahona. Obrady 
tej komisji były bardzo burzliwe. Zaraz 
przy pierwszym artykule projektu deputo- 
wani Combier i Meryeilleux-Duvignaux żą- 
dali wykreślenia z projektu słowa „repu- 
bliki*, przeciw czemu energicznie powsta- 
wał Kerdrel. Mowca życzy sobie bardziej 
niż ktokolwiek inny przywrócenia monar- 
chii, lecz ponieważ to rzecz niemożliwa, 
jest obowiązkiem wszystkich konserwaty- 
stów gromadzić się około marszałka Mac- 
Mahona. Łucjan Brun odrzekł w tonie roz- 
drażnionym, że kraj dziś jeszcze woli Hen- 
ryka V., niż republikę. W takim razie — 
odpowiedział Kerdrel — wnieście panowie, 
aby marszałek Mac-Mahon był jeneralnym 
namiestnikiem monarchii! Czy myślicie, że 
byłoby to rzeczą godną Henryka V., gdy- 
by przez lat 7 musiał pozostawać pod ku- 


ratelą.* » 
Pogrezóni prawicy wnieśli pod 
koniec posiedzenia do Art. I. projektu: 
następującą poprawkę: 
„Rząd Francji powierzony zostaje na 
lat siedm marszałkowi Mac-Mahonowi, 
który władzę swą wykonywać będzie pod 
tytułem prezydenta republiki.“ Komisja 
konstytucyjna odrzuciła tę poprawkę, i 
przyjęła Art. 1. projektu 15 głosami prze- 
ciw 9. Przeciw głosowali deputowani: Łu- 
cjan Brun, Chesnelong, Tarteson, Combier, 
Meryeilleux-Duvigneaux, Sygny, Meaux i 
Resseguier. 
Deputowany Kerdrel tak gwałtownie 
powstawał przeciw ustawicznej opozycji 
Łucjana Brun co do uorganizowania sied- 
mioleeia, a odpowiedzi tego drugiego były 
tak gwałtownemi, że rozprawy przybrały 
z obu stron charakter osobistych ataków, 
a dzienniki paryskie zapewniają, że tylko 
wmięszaniu się przyjaciół obu deputowa- 
nych przypisać należy, że między nimi nie 
przyszło do pojedynku. 
Zawieszając więc VUnion, rząd Mac- 
Mahona, jak to słusznie podniósł Łe Temps, 
nietylko protestował przeciw interpretacji 
prawa z 20. listopada. którą podał dzien- 
nik zawieszony, a Z nim 65 podpisanych 
na propozycji Rochefoucauld-Bisaccia, „ale 
zarazem potępił doktryny, wypowiedziane 
dnia tego przed komisją konstytucyjną ; 
aktem tym dał on do zrozumienia, że i 
nadal potępi wszelkiego rodzaju polemikę, 
dążącą do postawienia na porządek dzien- 
ny kwestji przywrócenia monarchii przed 
upływem siedmiolecia, jako przeciwną pra- 
wu 20. listopada. 
Jedne z dzienników paryskich wypo- 
wiedziały mianowicie, że rozprawy nad 
ponownie wniesiona interpelacją Łucjana 
Brun, który zapowiedział takową na 7. 
bm., skończyć się mogą rozwiązaniem 
Zgromadzenia narodowego, inne przeciwnie 
utrzymywały, że upadkiem dzisiejszego ga- 
binetu. Jak to rozumieć należy ? 
Zawczorajszy nasz telegram doniósł, 
iż skrajna prawica miała taki postawić 
porządek dzienny: Zgromadzenie narodo- 
we samo jedno rozstrzyga tłumaczenie u- 
stawy z d. 20. listopada, co byłoby dowo- 
dem, że w razie przyjęcia tego wniosku 
nietylko udzielono by naganę ministerstwu 
za własnówolną w rozkazie dziennym in- 
terpelację ustawy 20. list., lecz zarazem 
otwartoby rozprawy nad znaczeniem mani- 
festu hr. Chamborda, nad słusznością lub 
niesłusznością wnoszenia wniosków przy- 
wrócenia monarchii. Wobec postawy rzą- 
u i zapowiedzi prezydenta Zgromadzenia 
Buffeta, który zagroził przerwaniem wszel- 
kich obrad, dążących do przeczenia pra- 
wowitości władzy marszałka, musiałoby 
się skończyć posiedzenie ogromną wałką, 
a następnie rozwiązaniem Zgromadzenia. 
Niektóre jednak dzienniki przyniosły do 
powyższego telegramu dodatek, że Zgro- 
madzenie narodowe rozstrzygnąwszy, iż 
ono samo ma tylko prawo tłumaczenia o- 


mawianej ustawy, przejdzie do zwykłego 
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porządku dziennego. 
późniejszy, a pojawił się jednocześnie z te- 
legramem, który zwiastuje, że Zgromadze- 
nie narodowe nie chciało rozbierać wnio- 
sku Larochefoucaulda o restauracji mo- 
narchii razem z interpelacją Łucjana Brun. 

Byłoby to wskazówką pewnego poro- 
zumienia stronnictw, jakie sprowadziło 
zręczne postawienie wniosku prawicy. Isto- 
tnie postowiony on pod hasłem takim, 
którego republikanie otwarcie zaprzeczyć 
nie mogą, bo uznającym wszechwładztwo 
Zgromadzenia narodowego, musiał uzyskać 
dla siebie przyzwolenie antimonarchistów, 
ci jednak natomiast odwdzięczają się ró- 
wnież zręcznym projektem porządku dzien- 
nego, przyjętym przez Zgromadzenie, nie- 
traktowania razem obu wniosków (tj. La- 
rochefoucouda i Bruna), co świadczy za 
tem, że aspiracjom monarchistów  odjęto 
nadzieję, a z niemi wszelkim projektom 
konstytucyjnym, które prawdopodobnie od- 
łożone zostaną do jesieni, jeśli uprzednio 
nie nastąpi zamach stanu. Idzie więc te- 
raz jedynie tylko o wotum nieufności dla 
dzisiejszego gabinetu, który na podstawie 
utrzymywanego jeszcze aż dotąd stanu o0- 
blężenia wydał rozporządzenie zawieszenia 
dziennika © Union. 

Swoboda prasy i obalenie gabinetu 
obecnego, to są wnioski, które ostatecznie 
dadzą się sformułować. Że zaś nadeszła 
wczoraj wiadomość o podaniu się mini- 
strów do dymisji i o nieprzyjęciu takowej 
przez Mac-Mahona, rozwiązanie więc Zgro- 
madzenia narodowego, wcale jeszcze nie 
przestało być prawdopodobnem i możliwem. 

W takiej to ciężkiej dla Francji chwili 
umarł człowiek, którego karjera polity: 
czna ostatnich lat paru, opierała się na 
dążności utworzenia silnego stronnictwa 
umiarkowanych republikanów i ustalenia 
rządu „bratniej zgody“. Minister Goulard 
przeprowadził ostatecznie rokowania z 
Prusakami o kontrybucję i przez zaciągnię- 
cie pożyczki lmiliardowej umożliwił całko- 
witą spłatę długu kontrybucyjnego. Wiel- 
kie uczyniła wrażenie mowa pogrzebowa 
nad grobem jego, miana przez księcia De- 
cazes. Zakończył on ją w te słowa: „Mu- 
szę umilknąć, bo sam brałem udział w 
tych usiłowaniach (utworzenia minister- 
stwa pojednawczego), ale niemogę nieod- 
dać hołdu duchowi pojednania, jaki oży- 
wiał $. p. Goularda; postawił on je za za- 
danie życia swojego, i to właśnie wyczer- 
pało siły jego i przedwcześnie rozłączyło 
go z nami. Wobec tych popiołów zapo- 
mnijmy o naszych niesnaskach, a calą myśl 
skierujmy ku szczęściu ojczyzny.“ 

Już w kilku dziennikach niemieckich 
podaną była krótka wiadomość o tem, ja- 
koby nałożoną grzywnę sądową na bisku- 
pa padernbornskiego, Marcina, złożyć miał 
za tegoż pewien mieszczanin z Padernbor- 
nu; a przedostatni numer Deutsche Zig. 
doniósł, że tamtejszy sąd okręgowy posta- 
nowił przyjąć złożoną sumę, wbrew prote- 
Stowi biskupa, który wcale nie pragnie tego. 

Organ prusofiski cyniczną z powodu 
tego postanowienia sądowego czyni uwagę, 
a mianowicie, że biskupowi odebrano spo- 
sobność włożenia na skronie swoje wieńca 
męczeństwa. Czemu dzienniki niemieckie 
nie ogłoszą nazwiska tego bogobojnego 
mieszczanina? Wobec gwałtownego prze- 
śladowanin katolików-Polaków, a chęci 
rządu pruskiego zażegnania burzy religij- 
nej, i oszezędzania katolików nadreńskich, 
mniemać należy, że tym  mieszczaninem 
był — rząd skarbowy pruski, któremu w 
danym razie może  rozkazać Bismark 
przybrać nazwisko, dajmy na to,—Fromm- 
herza! 

Dziennik Poznański donosi, że sprawę 
protestu biskapa Marcina załatwi sąd ape- 
lacyjuy, rzecz ciekawa, w jaki sposób. 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


W sobotę odbędzie się, jak już dono- 
siliśmy koncert w sali Ratuszowej na dochód 
Towarzystwa Opieki Narodowej. Towarzystwo 
to pomimo, że jest wielce potrzebnem, zagro- 
żone rozwiązaniem, nie może w tym roku u- 
rządzić festynu w ogrodzie, który zwykle po- 
mnażał o znaczną sumę fundusze Opieki, po- 
nieważ głównokomenderujący odmówił mu mu- 
zyki. Okażmy licznym udziałem w koncercie, 
iż nie podzielamy powodów, dla których nie 
łaska władzy spadła na to Towarzystwo i 
przyczyhmy się do powiększenia jego docho- 
dów. Traiczna śmierć Alexandra Chodeckiego 
jest straszną illustracją położenia emigrantów 
w Galicji. Uczyńmy je znośniejszem środ- 
kami jakie w ręku naszem spoczywają, i nie 
naśladujmy tych, którzy zakazują zarabiać 
emigrantom a potem wypędzają ich jako nie 
mających zatrudnienia i zapewnionego ka- 
wałka chleba! 

Dawno zapowiadany w Warszawie 
nowy balet pod tytułem: „Twardowski“, o0- 
snuty na znanej legendzie ludowej, ukazał się 
wreszcie na scenie Teatru Wielkiego w prze- 
szły poniedziałek. Przepych w wystawie ma 
być ogromny. Dzienniki warszawskie podają 
koszta wystawy tego utworu choreograficznego 
na przeszło dwadzieścia tysięcy rubli. Umyśl- 
nie wysyłano komisję złożoną z głównego de- 
koratora i maszynisty do Krakowa, aby zdjąć 
rysunki z miejsc okolicznych, gdzie miał ja- 
koby djabeł wyprawiać z Twardowskim owe 
dziwy, a to w celu sporządzenia według tych 
szkiców dekoracyj. Wspaniałe te dekoracje 
w liczbie około 10, wymalowane zostały w po- 
łowie przez artystów wiedeńskich a w poło- 
wie przez Malinowskiego głównego dekoratora, 
Wszyscy jednomyślnie uznali, że te ostatnie 
o wiele przewyższają pięknością pierwsze. 
Słynny astronom rzymski ks. Secchi, 
jezuita, utrzymuje, że widziany obecnie ko- 
meta Coggia, najmocniej jaśnieć będzie w po- 
łowie lipca; poczem zacznie się szybko posu- 
wać przechodząc na drugie półkule. Dnia 22. 
b, m. będzie najbliżej ziemi. 

Ciekawe były tegoroczne wyścigi kon- 
ne na torze paryskim i londyńskim. Jak wia- 
domo Anglicy wysilają się zawsze by w Pa- 
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ryżu otrzymać najwyższą nagrodę i w tym 
celu wysyłają zawsze tamże najlepsze swe 
konie. Koń angielski wygrał też i w tym ro- 
ku, lecz Francuzi nie dali długo czekać na 
odwet synom Albionu; koń bowiem francuski 
„Baiard* pana Delamare wziął pierwszą na- 
grodę na wielkich wyścigach angielskich pod 
Windsorem dnia 18. z. m. Pokazuje się, że 
dobre jest przysłowie francuskie: „iż nie jest 
się nigdy prorokiem w swoim kraju.* 
Fałszywą wiadomość puścił *o Sokole, 
sprawozdawca Dziennika Polskiego z popisu 
szkoły gimnastycznej, Z oburzeniem doniósł 
on, że zakład gimnastyczny Sokola, odbywszy 
na początku czerwca popis, zamknął zaraz 
potem naukę gimnastyki. Fałsz to jest wie- 
rutny. Nauka gimuastyki w Sokole odbywa 
się po popisie tak samo, jak przedtem, i od- 
bywać się będzie i przez czas ferji wakacyj- 
nych. Popis odbyto dla tego wcześniej, ażeby 
przygotowaniami do popisu w lipcu nie od- 
ciągać młodzieży szkolnej od przygotowań się 
do egzaminów szkolnych. 

Dr. Michał Borysiekiewicz, mianowa 
ny asystentem okulistyki przy uniwersytecie 
wiedeńskim. Obecnie zastępywać będzie pro- 
fesora, który wyjeżdża z dłuższym urlopem. 
Na ośm przedstawień Towarzystwo 
dramatyczne lwowskie wyjeżdża w poniedzia- 
łek do Przemyśla. Opera pozostaje we Lwo- 
wie. Pierwsze przedstawienie odbędzie się we 
wtorek, 


W Kongresówee w okręgu górniczym 
Olkuskim, dokonano osuszenia od dawnych 
bardzo lat zalanych wodą bogatych dwóch 
kopalń galmanu, Ulissesa i Jerzy. Pod galma- 
nem leżą wielkie pokłady ołowiu  srebrono 
śnego, który więc obecnie dobywauym będzie, 
Przyrodnik Kubary warszawianin, któ- 
ry wysłany został z Hamburga przez p. Go- 
defroi na wyspy Oceanu spokojnego (Poline- 
zja) celem zgromadzenia okazów tyczących 
się historji naturalnej, powraca po spełnieniu 
swojej misji do krajn. Korespondencje jego 
umieszczane były w Tygodniku Ilustr. 
Wyjmujemy z korespondencji Czasu 
następujące szczegóły, tyczące się cenzury 
teatralnej w Warszawie. Teatr przedstawił 
przed paru tygodniami operę Moniuszki „Stra- 
szny dwór*, której niegrano blisko ośm lat, 
gdyż zaraz po dwóch przedstawieniach za- 
bronił dalszych książę Czerkaski, samowła- 
dny w r. 1867 członek komitetu urządzają- 
cege Powodem były ubiory polskie, a mia- 
nowicie plany Czerkaskiego, który wówczas 
pragnął zniszczyć teatr polski. Dziś pod na- 
ciskiem opinii publicznej, domagającej się 
„Strasznego dworu*, a właściwie dła tego, 
że treść tej opery w niczem nie zadziera z 
wymaganiami cenzury, dzieło Moninszki uj- 
rzało znowu światło sceniczne. Zapał publi- 
czności był wielki, tak že kilkanaście przed- 
stawień było pełnych, a mimo to rano przy 
kasie teatru literalnie duszono się. Policji nie 
podobało się to wcale, więc dalejże poddawać 
operę nowej rewizji  polityczno-cenzuralnej. 
Najbardziej rewolucyjnemi wydały się konie 
wprowadzane na scenę, zapewne dlatego, iż 
głośno tupały podkowami, więc ich zakazano. 
Nie podobały się też wyloty kuntnszowe a 
nawot tukie szczegóły gry artystów, jak po- 
kręcanie wąsów. Więc wszystkiego tego cen- 
zura zakazała 

Dziwne skutkiem tego zajścia przytrafia- . 
ją się w garderobie teatralnej, tak np. kon- 
tusze, używaue w „Strasznym dworze* wzię- 
te były z ubiorów do „Halki*. Tymczasem 
przypadek mieć chciał, iż po kilku przedsta- 
wieniach „Strasznego dworu“ dano „Halkę*, 
w której wyloty nie są zakazane a niezbę- 
doe do gry. Więc zaszyte już wyloty odpru- 
to, i wydobyto na wierzch, po „Halce* zaś 
znowu je zaszyto. 

Na przyjazd cesarski teatr występuje, 
jak zwykle, z baletem. Tym razem wystawio- 
nym będzie „Pan FTwardowski* umyślnie tu 
ułożony przez baletmistrza Calorego. Przed 
próbą generalną prezes cenzury Ryżow odbył 
przegląd kostiumów i dalejże obcinać wyloty, 
dawać pasy skórzane, zamiast złotolitych itp. 
W ogóle cenzura gospodaruje w teatrze, 
jakby w biurze jakiego komisarza cyrku- 
łowego. 

Onegdaj na benetis Chomińskiego, obcho- 
dzącego 35letnią rocznicę złużby na scenie 
tutejszej, grano „Starego męża*, Korzeniow- 
skiego. W pierwszym akcie tej komedji rzecz 
dzieje się w Warszawie w szkole podchorą- 
Żych przed rokiem 1830. Mowa więc jest to 
o saskim placu, to o wielkim księciu Kon- 
stantym itp. Ryżow przeniół ten akt do Ki- 
jowa, ale razem z wojskiem polskim, awan- 
sowawszy pierwej podchorążych na chorążych, 
Publiczność śmieje się tylko z takich wybry- 
ków cenzuralnych. 

Przypominają oue czasy, kiedy to cen- 
zor Braun zmieniał wolną wodę na ciepłą a 
tytuł powieści „Niewolnik miłości* na Murzy- 
na miłości, uważając, że to wszystko jedno, 
a zawsze mniej rewolucyjnie. 

Cóż chcecie, prezes canznry jest jedno- 
cześnie prezesem szpitalu obłąkanych, musiał 
zatem od swych chorych nabrać werwy cen- 
zuralnej i dokazuje, bo mamy teraz upały. 


Ustny egzamin dojrzałości w c. k. 
seminarjum' naucz. w Stanisławowie odbył się 
3. i 4. lipca br. Przystąpiło doń ośmiu słu- 
chaczy po ukończeniu lI. roku w zakładzie. 
Zostali aprobowani: Relinger Władysław, 
Krotochwila Karol, Zakliński Roman, Zura- 
kowski Antoni, Rarogiewicz Antoni, Maksym- 
czuk Jan, Husakowski Ignacy i Popadyuk 
Andrzej. Z tych caterej pierwsi złożyli do- 
wody gruntownego obeznania się z przedmio- 
tami naukowymi i pracy wytrwałej w nieje- 
dnyin kierunku; opowiadaniem gładkiem a ja- 
snem przeczytanych ustępów złożyli dowody 
oczytania w dziełach znakomitszych autorów, 
tak prozaikow jak i poetów; rokują zatem 
piękną nadzieję na przyszłość. Również i 
czterej ostatni złożyli dowody, że dadzą się 
dobrze użyć przy różnych zakładach szkol- 
nych. Reprobowanym nikt nie został. 

— Mianowania. C. k. sąd krajowy 
wyższy w Krakowie zamianował praktykanta 
sądowego Jakóba  Rabinowicza ` bezpłatnym 
ausknitantem i udzielił równocześnie Alfon- 
sowi Małdzińskiemu  bezpłatnemu  auskultan- 
towi adjutum w rocznej kwocie 500 zł. 


Popis szkoły gimnastycznej pana 
Madejskiego odbył się dnia 6. lipca na 


Strzelnicy. Jest to stara wada kierownictwa, 
urządzać popisy na końcu roku szkolnego, 
gdzie młodzież zajęta egzaminami szkolnemi, 
niemoże tyle czasu na gimnastykę użyć, jakby 
powinna, aby popis co najmniej zadowalnia: 
jąco wypadł. Jeżeli się wszakże tak robi, musi 
to być na niekorzyść tej części młodzieży, 
która chętniej zabawkami niż nauką się tru- 
dni. Przeszło miesiąc przygotowywano mło- 
dzież do popisu co dnia od 5—8 godz. wie- 
czór, tak że chłopcy znudzeni i chcący po- 
stępy zrobić w naukach, przymuszeni byli 
gimnastykę opuszczać. Z tego powodu daje 
się wyjaśnić dlaczego tak mała liczba ucz- 
niów wzięła udział w popisie. „Zakład, do 
którego na gimnastykę uczęszczają uczniowie 
z 2 gimnazjów, realnej szkoły i seminarjum 
nauczycielskiego, oprócz prywatnych, a wy- 
prowadzający jedynie 102 uczniów na miejsce 
popisu, wcale swemu zadaniu nie odpowiada. 
Drugim błędem jest zasada kierownictwa, 
która pozwala tylko takim uczniom starszym 
się popisywać, którzy się czegoś nauczyli, 
resztę zaś całkiem od popisu wyklucza. Przy- 
pomina to ów stary zwyczaj przy egzaminach 
szkól publicznych, gdzie nauczyciel każdemu 
uczniowi przed egzaminem zapytanie dał, 
ażeby tenże w stanie był przed publicznością 
zadowalniająco odpowiadać. Prawda, że tak 
postępując popis może zadawalniająco się od- 
być, więcej zadowałniająco od poprzedzających 
popisów, urządzonych pod tem samem kiero - 
wnictwem. Do popisu samego porozdawane 
programy wcale do niczego się nieprzydały, 
dla tego, że popis całkiem inaczej urządzony 
był. Więc krytykować będziemy popis jaki 
był rzeczywiście a nie jaki program ogłaszał. 

Popis zaczął się wprowadzeniem uczniów 
na boisko gimnastyczne, co na programie pod 
liczbą 1. wydaje się jak gdyby przy przed- 
stawienin teatralnem podniesienie odsłony li- 
czyło się do liczby aktów. Po długiem rów- 
nanin i hałasie stanęło 48 uczniów, w osemki 
podzielonych, w ładnych gimnastycznych ubio- 
rach do wolnych ćwiczeń bez przyrządów. 
Cwiczenia składały się z ruchów rąk i nóg 
wyprostowanych i ruchów tnłowia. Na 8 tem- 
pów wykonano naprzód rnchy rąk, rnchy nóg 
potem ruchy tułowia, nareszcie złączenie ru- 
chów rąk i nóg, i na końcu ruchy tułowia z 
wcale innemi ruchami rąk i nóg. Każden się 
spodziewał iż ruchy rąk, nóg i tułowów w je- 
dno się złączą i tak się całość wytworzy. Od 
razu zaczęto uginaniem kolan, które ćwicze- 
nie pojedyńczo się niepokazywało. Przyznać 
muszę, że kierujący nanczyciel od wytkniętej 
mu przez nas przeszłego roku metody odstą- 
pił, gdzie tempo ciągle się zmieniało. Teraz 
jnż trzymał się jednego tempa, które podczas 
całych wolnych ćwiczeń i ćwiczeń z lasesz- 
kami się ciągnęło. Lecz nietrzeba tego dv je- 
dnostajności doprowadzać; przeciwnie zmiana 
tempa w innej grnpie przysparza więcej roz- 
maito»ci. Tak niebyło niezbędnem, trzymać 
się tegoż tempa przy ćwiczeniach z laseczkami, 
Zresztą zależy to od zapatrywania się ka- 
żdego. Ządać od uczniów, i dawniejszych a- 
żeby ćwiczenia parzystych i nieparzystych 
szeregów dobrze robili, bez dwóch wskazują- 
cych, z których jeden jest przeznaczony dla pa- 
rzystych, drugi dla nieparzystych, jest za wiele. 
Dla tego także przy przysiadach nieparzy - 
stych i rozkroka parzystych, uczeń skazany 
tylko na swoją pamięć, zamiast przysiadu ro- 
bił rozkrok a zamiast rozkroku przysiad, co 
harmonii wiele nieprzysparzało. Zresztą po- 
wtórzono tegoroczne ćwiczenia z popisu 
uczniów „Sokoła* z wypuszczeniem obrotów, 
czem ćwiczenia ułatwiono. 

Do ćwiczeń z laseczkami stanęło 36 ucz- 
niów w 6 szóstkach. "To samo eo przy wol- 
nych ćwiczeniach, działo się tutaj. P. prze- 
wodnikowi bym radził, żeby się lepiej zwro- 
tów komenderować nauczył, aby zamiast na 
lewo, niekomenderował na prawo, a jeżeli się 
coś takiego przytrafi, aby niepoprawiał tak 
Widoczie iżby publiczność zaraz widziała po- 
pełniony błąd. Przy tem niemożna powiedzieć, 
iż umyślnie tak zrobiono, lub by p. nauczyciel 
szybko się zorjentowal. 

Nastąpity cwiczenia na wspinalniach 4. 
oddziałów, które ćwiczenia nie żle wypadły aż 
na spuszczanie się z lin na dól, gdzie kilka 
uczniów bez wszelkiego raczkowania się spu- 
szczało; to bardzo spalenie rąk ułatwia. 

Przy skoku na wysokość, nie było po- 
trzeba dwóch pomocników, ażeby uczniów przez 
sznur przenosili, bo sznur niebył tak wysoko, 
żeby tacy uczniowie, jacy się popisywali, nie- 
byli w stanie z łatwością go przeskoczyć. 
Przy obrotach w tył nieuważano na to, aby 
uczeń tą nogą się odbijal, na którą stronę się 
obraca. Ażeby tak nakazano, tego nie było 
widać, bo większość chłopców tą samą nogą 
się odbijało. Przewodnik kierujący widać nie- 
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był przyzwyczajony do kierowania takiemi 
ćwiczeniami, kiedy na tak małą ilość ćwiczeń 
było mu trzeba aż z kartki odczytywać, Tak 
samo robił kierujący nauczyciel, który pomimo 
ciągłego zaglądania w program, przecież zu- 
pełnie go pomylił. Do wytłumaczenia jeszcze 
byloby. to przy ćwiczeniu na porączkach lub 
na drążku, gdzie wielka jest ilość ćwiczeń. 
(Dok. nastąpi.) 

— A Z Drohobycza. Szanowny redak- 
torze! Zażądałeś odemuie doniesień z Droho- 
bycza. Chętnie uczynię zadość temu wezwa- 
niu, lecz z góry uprzedzam, że nie będę 
miał wiele budujących wiadomości do donie- 
sienia ztąd. 

, Z rezultatu wszystkich wyborów i poja- 
wiających się czasem korespondencji dzienni» 
karskich wiadomo już mniej więcej, jakie tu 
stosunki panują w Drohobyczu. Jak wiele 
innych miast w naszym kraju, tak i Droho- 
bycz stał się łupem silnie utrzymującej się 
za ręce kliki, która gdy raz dochwyciła się 
zarządu spraw miejskich, tak sprytuie potra- 
fila urządzić się na tem stanowisku, że dziś 
już istotnie trudno rozróżnić tym panom in- 
teresa gminy od swego ieteresu prywatuego. 

Stoją tu przeciwko sobie dwie partje. Z 
jednej strony żydzi w ściśniętym szeregu i 
bałamuceni przez świętojurców, koltuni przed- 
miejscy pod komendą pana burmistrza Zycha, 
którym znów rządzi zastępca burmistrza, pan 
dr. Wohllener, czyli tak zwana partja „ma- 
gistracka”, a z drugiej strony stoją wszyscy 
ludzie, którzy nie widzą w tem ani honoru 
ani pożytku dla miasta, gdy w parlamentach 
reprezentowany jest Drohobycz albo przez Ży- 
da albo przez świętojurcę, a w domu także 
prym wodzą sprzymierzeni z świętojurcami 
Żydzi i ich zausznicy. 

W praktyce zachodzi taka różnica mię- 
dzy oboma temi stronnictwami, że „jenteli- 
gencja* — jak mówią Drohobyczanie siar- 
czyście piorunuje na terazniejszą żydowsko- 
kołtuńską gospodarkę w Drohobyczu, a „ma: 
gistraccy* śmieją się w kułak z tego wszy- 
stkiego, i robią co im się podoba. 

Od czasu do czasu będę podawał niektó- 
re fakta, w tym celu, aby odsłonić wobec 
opinii publicznej charakter gospodarki teraz- 
niejszej zwierzchuości gminnej miasta Dro- 
hobycza. Wydział krajowy w poruzumieniu z 
c. k. namiestnictwem uczuł się spowodowanym 
przysłać tu delegata dla sprawdzenia rachun- 
ków tutejszego magistratu. Z niecierpliwością 
oczekują tu wszyscy jego sprawozdania, bo 
nie można wątpić, iż musiały mu wpaść w 
oko rozmaite nadużycia, a przecież możeby z 
tego wynikł jakiś skutek praktyczny, gdyby 
urzędownie cyframi wykazano, czy słuszne i 
nzasadnione są sarkania na obecny zarząd na- 
szego miasta, Cóż można wnioskować o tym 
zarządzie, jeżeli np. w rachunkach z czasów 
cholery zeszłorocznej figuruje jako wydatek 
na samą tylko okowitę wypitą w urzędzie, po- 
zycja 300 guldenów w. a. 

— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 

— Nakładem księgarni Polskiej wyszły 
we Lwowie dwa nowe tomiki  „Bibljoteki 
Mrówki (z kolei 33 i 34) a mianowicie Igna- 
cego Krasickiego „Bajki i przypowieści* oraz 
Jana Kochanowskiego „Treny*, Utwory te 
zanadto są znane aby o nich tu jeszcze wy- 
padało co mówić. Pochwalić chyba należy wy- 
bór tych rzeczy do taniego wydawnictwa, a 
publiczność zawiadomić że księgarnia Polska 
przedsiębierze dalsze wydawnietwo „Biblioteki 
Mrówki, znanej dobrze tak z pięknego wybo- 
ru dzieł jak niezwykłej taniości. W skład 
nowej, zamierzonej serji mają wejść same 
arcydzieła literatury naszej jak Irydjon, Nie- 
boska komedja, Balladyna. Lila weneda, Pa- 
mięzniki Paska, Wzywanie do pokuty Skargi, 
i inne tym podobne. Wiele, wiele jeszcze 
jest rzeczy, które należałoby wydać w taniem 
wydaniu. 

— W żadnym z dzienników galicyjskich 
nie było doniesienia o zgonie ś. p. księdza 
Piotra Wincentego Podlewskiego, za- 
szłym we wsi llodowiczach w powiecie Ko- 
welskim na Wołyniu d. 23 września 1873 r. 
Pracowity ten autor wielu dzieł treści reli- 
gijnej, obyczajowej, historycznej, gramatycznej 
i krasomowczej urodził się w roku 1804 z Ja- 
centego i z Marjanny z Czarneckich Podlew- 
skich w Kraśnicach, w powiecie Kowelskim. 
W 16 roku Życia wstąpił do zgromadzenia 
księży Pijarów w Lubieszowie. Nauki ukoń- 
czył w kollegjum pijarskin w Wilnie i w uni- 
wersytecie wileńskim. W r. 1824 otrzymał 
stopień kandydata 4ilozofii i został nauczycie- 
lem w szkołach pijarskich. Aż do zupełnego 
zamknięcia szkół zakonnych w r. 1833 wykła- 
dat kolejno w Połocku, Dąbrowicy, Lubieszo - 
wie i Lidzie historję, geografję i język frau- 


cuski. Potem był nanczycielem w domach 
prywatnych, a następnie, nauczycielem religi 
w gimnazjnm w Kownie. Był przytem przez 
całe życie to prefektem szkoły, to przełożonym 
klasztoru a wreszcie administratorem parafii. 
W r. 1856 otrzymał uwolnienie od służby 
i całkowicie oddał się piśmiennictwa. W roku 
1873 wydał w Warszawie „Poezje reli- 
gijno moralne.“ Na ostatuiej karcie wy- 
drukował kilkadziesiąt tytułów dzieł przez 
siebie wydanych, pomiędzy któremi celuje dzieł- 
ko obyczajowe p. t. „Człowiek postępo- 
wy moralnie, duchowo i religijnie. 
Kilkanaście dzieł pozostało w rękopiśmie. Ks. 
Podlewskiego poznaliśmy we Lwowie przed 
trzema laty. Przyjeżdżał do naszego miasta 
starać się o nakładców na dzieła treści reli- 
gijnej, historycznej, niewiedząc, że we Lwo- 
wie nakiadcy mają dziwny wstręt od dzieł 
treści poważnej. Nieznalazł więc nakładcy 
i wrócił w Kowelskie. Nie był to talent wyż- 
szy ale pożyteczny, sumienny, pracowity, 
ogrzany ciepłem miłości chrześcijańskiej i za- 
prawiony rzadką słodyczą charakteru. Pola- 
kiem był dobrym, a z łagodnością łączył od- 
wagę i prawdomówność. 

— We Lwowie nakładem autora wyszło 
(1874) dzieło bardzo pożytecznej zwłaszcza 
dzisiaj treści p. t. „0 Towarzystwach 
zarobkowych i gospodarczych, we- 
dług ustawy z dnia 9 kwietnia 1874 
z uwzględnieniem odnośnych ustaw 
w Niemczech obowiązujących, wykład 
systematyczny, napisał Dr. Leon Piętak, 
profesor uniwersytetu lwowskiego, Dr. Piętak 
należy do uczeńszych i pracowitszych naszych 
prawników, Wzbogacił on już nie jednem 
dziełem literaturę polską prawniczą, Najśwież- 
sze z nich, którego tytuł wyżej wypisaliśmy 
przy będącem na porządku dziennem prac pa- 
trjotycznych zakładaniu towarzystw zarobko- 
wych i gospodarczych, ważną może być po- 
mocą. 

— Księgarz warszawski Liewenthal, wyda- 
wca Kłosów, nabył od córki hr. Henryka 
Rzewuskiego na lat 25 prawo wydawania 
wszystkich dzieł jego, w szeregu których pomie- 
szczą się prace dotąd nieogłoszone. Ponieważ 
hr. Rzewuski pisał także jeśli nie pamiętniki, 
jak niektórzy utrzymują , wszelako liczne za- 
piski z różnych czasów, a w nich zapewne 
znajdzie się sąd o rzeczach i ludziach współ- 
czesnych, przeto rękopisma te jego rzuciłyby 
światło i na stosunki polityczne, gdyby mogły 
już teraz być drukiem ogłoszone. W każdym 
razie będzie to ciekawy zbiór, złożenie w je- 
dno wydanie prac tak różnorodnych treścią 
j duchem, jak „Pamiętniki Soplicy“ i „Mie- 
szaniny Jarosza Bejły,* „Listopad* i „Paź 
złotowłosy.* 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Kraków dnia 8. lipca, (Od banku ga- 
licyjskiego dla handlu i przemysłu, 

Oświęcim. Dnia 7. lipca dostarczono 
sztuk 1452, płacono za pare na nogach od 
275 do 368 złr., za cetnar mięsa loco 
Wiedeń od 30 do 317, złr. a. w. 

Targ był mało ożywiony. 

W ubiegłym tygodniu było nierogacizny 
sztuk 400, płacono za pare na nogach od 80 
do 110 zir, co czyni za cetnar żywej wagi 
loco Wiedeń 26 złr. a. w. 

Wiedeń. Dnia 6. lipca spęd wołów 
szsuk.3853, płacono za cetnar mięsa wołów 
galicyjskich od 36 do 30'/, złr., węgierskich 
od 30 do 31'/, i 313% złr. 

Sprzedano wszystkie. 

Dnia 7. lipca sprzedano uierogacizny sztuk 
2206, płacono za cetnar żywej wagi w miarę 
gatunkn i stopnia dopasu od 22, 28'/,, 31 
do 26, 30%,, 32, złr. a. w. 

Stacja doświądczalna machin i na- 
rzędzi rolniczych w Dublanach. Z dniem 
1. sierpnia r. b. otwartą zostanie stacja do- 
świądszalna machin i narzędzi rolniczych 
przy szkole gospodarstwa wiejskiego w Du- 
blanach na czas jednego miesiąca. Zadaniem 
stacji będzie, wypróbowanie dokładne wszel- 
kich nadesłanych machin i marzędzi rolniczych 
w trojakim kierunku: a) pod względem jako- 
ści wykonanej pracy; b) pod względem ilości 
wykonanej pracy; c) pod względem kosztów 
wykonanej pracy. Czynnościami stacji zawiae» 
duje komisja zlożona: a) z prezesa Towa- 
rzystwa gosp. gal. jako przewodniczącego: 
b) z dyrektora szkoly gosp. jako zastępcy; 
c) z profesora mechaniki tamże jako sekreta- 
rza i referenta; d) z trzech praktycznych 
gospodarzy, członków Towarzystwa gosp. gal. 
Do odbycia jednak próby a ostateczną będzie 
obecność 3 członków: przewodniczącego ko- 
misji lub zastępcy, sekretarza i jednego prak- 


seo + idu 00. a m w c M a a —— 
imi msi VP 


tycznego gospodarza. Przewodniczący powi- 
nien tak zarządzić, aby machiny i narzędzia 
próbie poddane w rozmaitych okolicznościach 
i przy rzeczywistem spełnianiu robót gosp. 
badane być mogły. On oznacza czas i miej- 
sca gdzie ostateczna próba przedsiębraną być 
ma i ogłasza takowe w dziennikach. Komisja 
wydaje poświadczenia po dokładnem wypró- 
bowaniu machiny lab narzędzia, po dłaższej 
pracy. W poświadczeniach uwzględnione być 
mają okoliczności: a) Ilość pracy wykonanej 
ze względu na czas i użytą siłę; b) jakość 


pracy wykonanej ze stanowiska rolniczego; : 


c) koszta wprowadzenia w ruch machiny i 
koszta wykonania pracy; d) techniczne wy- 
konanie machiny lub narzędzia, trwałość i 
prawdopodobne zużycie. Nadto poswiadczenia 
te obejmywać powinny także opisanie wszy- 
stkich tych wpływów, które na wynikłość 
próby oddziaływać mogły. Wynikłości prób 
ogłaszane będą w Kolniku i w innych dzien- 
nikach. Próby machin i narzędzi wykonywać 
będzie siacja doświadczalna za opłatą wyró- 
wnywającą nakładom na opał, robotnika i po- 
ciągi do prób użyte. Koszta transportu ma- 
chin i narzędzi do Dublan i na powrót, po- 
nosi zgłaszający; a jeżeli tenże do ustawie- 
nia machiny i wprowadzenia jej w ruch nie 
zeszle człowieka ze swego ramienia, wolno 
komisji czynuość tę na siebie przyjąć ; nie 
jest ona jednak odpowiedzialną w takim ra- 
zie za żadne uszkodzenia, jakieby machiny w 
czasie próby ponieść mogły. 

Zgłaszającemu machinę do próby wolno 
jest być obecnym przy każdej próbie. Przed- 
mioty przez fabrykantów do próby nadesłane, 
mogą pozostać 15—30 dni na wystawie w 
zaąbuoowaniach zakładu dublańskiego. 

— Przypominamy, iż prenumerata na „Pi- 
sma Mieczysława Paszkowskiego* została już 
ogłoszoną. Wynosi 2 zlr. bez przesyłki, a 2 
złr. 20 ct. z przesyłką pocztową. Po wyjściu 
pism cena zostauie powiększoną. Prenumeratę 
przyjmują, „administracja Gazety Nurodo 
wej“, księgarnia Gubrynowicza i Schmidta i 
księgarnia Sejfartha i Czajkowskiego. 

— Pan Ludwik Powidaj ustąpił z redak- 
cji krakowskiego Przeglągu Polskiego. Re. 
dakcję objął dr. Ignacy Skrochowski. Zmiana 
ta nie nie wpłynie na kiernnek Przeglądu, 
skład bowiem rzeczywisty redakcji nie został 
zmieniony. Będzie więc i nadal to pism» pra- 
cowało nad stłumieniem zapałów narodowych i 
nad zapewnieniem w społeczeństwie naszem 
przewagi arystokratycznych rodów. 


Ostatnie wiadomości. 
Dziennik Polski, z powodu samobój- 
stwa Chodeckiego, siarczysty wypalił ar- 


.tykulik przeciw staroście samborskiemu, 


panu Hordyńskiemu, iż doręczyć kazał na- 
kaz namiestnictwa Chodeckiemu!  Pomy- 
lił się jednak Dziennik, pisząc, iż w naka- 
zie nie było motywów. Wyraźnie namiest- 
nictwo podało motywa: iż prawdopodobnie 
już nadal koncerta nie będą Chodeckiemu 
czynić dochodu ! 

Gazeta Lwowska podaje liczbę spraw 
serwitutowych po koniec czerwca 1874 za- 
łatwionych. Wszystkich spraw do zała- 
twienia było 28.182. Załatwiono już 27,863. 
Pozostało niezałatwionych lub w toku bę- 
dących 319 spraw. Jako wynagrodzenie za 
zniesione serwituta przysądzono dotąd 
245.548 morgów lasu lub gruntów i 
1,010.272 złr. 

Cesarz wyjechał do Ischl pozawczo- 
raj, a arcyksiążę Albrecht do Warszawy 
dla powitania cara. Arcyksiążę uda się po- 
tem do Petersburga i zabawi tam do koń- 
ca lipca. 

Namiestnik tryestyński, baron Ceschi 
przeniesiony został ze względów zdrowia 
ina własną prośbę w stan spoczynku, 
przytem otrzymał godność tajnego radcy. 
Prezydent krajowy bukowiński, baron Pi- 
no, mianowany namiestnikiem tryestyńskim, 
radca nadworny Hieronim Alesani z Try- 
dentu prezydentem Bukowiny. Radca na- 
miestnictwa Wiedman mianowany kiero- 
wnikem rządu krajowego w Lublanie. 

Zgromadzenie narodowe dnia 8. lipca 
odrzuciło 379 głosami przeciw 80 porzą- 
dek dzienny Bruna, wyrażający ubolewanie 
nad postąpieniem rządu z dziennikiem U- 
nion. Dalej odrzuciło Zgromadzenie 368 
głosami przeciw 330, przyjęty przez rząd 
porządek dzienny, oświadczający, że Zgro- 
madzenie narodowe jest zdecydowane bro- 
nić siedmiolecia i zastrzega sobie zbada- 
nie ustaw konstytucyjnych. Zgromadzenie 
przyjęło w końcu proste przejście do po- 
rządku dziennego 339 głosami przeciw 315. 


Gabinet podał się po posiedzenia do dy- 
misji; Mac-Mahon nie -przyjął ip einet 
pozostaje tedy nadal w obecnym Składzie. 
Mówią, że Mac-Mahon wystosuje dziś me- 
saż do zgromadzenia narodowego, w któ- 
rym stanowczo wyrazi swoje postanowie- 
nie utrzymania swej siedmioletniej władzy 
rządowej i podniesie konieczność zorgani- 
zowania tej władzy. 

U ks, biskupa Janiszewskiego i księ- 
dza prałata Grandkego odbyła się dnia 6. 
lipca w ich pomieszkaniu rewizja. Szuka- 
no korespondencji z Rzymu, a także upo- 
ważnienia dla ks. biskupa Janiszewskiego 
do dalszego zarządu archidyecezji. Dzien- 
mik Poznanski powiada, iż nic nie znale- 
ziono. Posener Ztg. zaś twierdzi, ze rezul- 
tat rewizji ma być znaczenia najdonioślej- 
szego. 


ielegramy Gazety Narodowej. 

Paryż d. 9. lipca. Mimisterjum całe 
podało się do dymisji. Mac-Mahon stanow- 
czo odmówił przyjęcia dymisji. Oczekują 
rozwiązania Zgromadzenia narodowego. 
Mówią, iż Mac-Mahon ma się odwołać do 
narodu. Wzburzenie między deputowanymi 
jest wielkie. 

Peszt d. 9. lipca. Serbski kongres o- 
twarty będzie w niedzielę. 

Pragą 9. lipca. Policja zakazała ob- 
chodu uroczystości Husa. Posłowie młodo- 
czescy nie wejdą do sejmu. 

Paryż 9. lipca. Mac-Mahon wystosuje 
mesaż do Zgr. nar. 

Zemlin d. 9. lipca. Wiadomość o zjeź- 
dzie rumuńskiego, serbskiego i czarnogór- 
skiego księcia, ma być zmyśloną. 
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Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 9. lipca 1874. 
godzina 10. minnt 45 przed południem. 


Akcje kred. 227.—. Angle-anstr.  151.— 
Unionsbank 113.50.  Verainsbank 10.— 
Kolei Kar. Lud. 249.50. Kolej połudn. 123.50 
Franko-anatr. 59.25. Banbank 62.— 
Losy z r. 1860 —.—. Oblig. indem. —.— 
Staatsbahn —,—. Wied. Framw. —.— 
Ostbakn —.—. Napoleondor — — 
Rubel papier. —.—.  Usposob. silne, 
Wiedeń 9. lipca 1874. 


godzina 2. minut 35, po południu. 
Akcje fran.-aus. 59.75. Węgier. kred. 211. — 


Anglo - austr. 151.50. Unionsbank 116.25 
Kolej Kar. Lnd. 249.25. Nordbahn. 199.26 
Kolej południo. 133.50. Kolej Alfód.  144.— 


Kolej Elżbiety 208.—, Kolej Lw.-czer 145 50 
Węg. Nordostba. 114.—, Vereins-Bank 10 75 
Wiener-Bauges. 71.50. Węg. Ostbaha. 62.— 
Gal. indemniz. 79.75. Losyz r. 1864 133. — 
Franco-H.-Bank 87.—, Verkehrsbank  97,— 


Lesy tureckie 46.50. Baubank-Act. 64.25 
Kolej państwow. 309.25, Bankverein 79.50 
Wied. Banver. 37.25. Hyp. Ren. ban. 14 — 


Usposobienie silne. 
O, 


Odchodzą: do Krakowa 5. gedz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i Il. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17. 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 12, 
godz. w nocy. — Do Podwełoczysk i Brodów: 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano. — Do Stryja codziennie o 6 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 6 godz. 30 m po 
południu, 

Z Podzamcza odchodzą do Podwołoczyk 
i do Brodów: g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 
62. m. w południe. 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
W piątek d. 10. lipca 1874. 
Ostatni występ i benefis 
pani Heleny Modrzejewskiej 

Po raz pierwszy: 


SAFO 


trajedja w 5 aktach Fran. Grillparzera prze- 
kład Kazimierza Brodzińskiego. 


Osoby : 

Safo Pni Modrzejewska. 
Faon . P. Woleński, 
Eacharis . . „,  Pni Linkowska. 
Melita . » Pni Terenkoczy. 
Rhamnes niewolnik . P. Zboiński, 
Wieśniak . . . . P. Wilczyński. 
Jeden z ludu . . . , P. Nowicki. 

/ Jedna z dziewice Pna Solska. 


Słudzy. Wieśniacy, 
Eg” Początck o godz. wpół do Smej. "Tzn 
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Lwów, z izby handlo | p. =`» żadają 
wej dnia 9. lipca. BY W. A. 
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Tri eur, jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 18. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy- 
płacają bez wszelkiego strącenia : 


we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniow- 
cach, Tarnopolu ; 

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego 
i Union Bank; 

w Pradze, Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu 


nowe dzieło Józefa Polińskiego : 
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Szkola praktyezna Stenografii polskiej. 
Dzieło to zawiera dwie części: W części pierwszej podane są na 86 stronni 
cach artykuly treści politycznej, spełecznaj i ekonomicznej zwykłym drukiem 
i stenografją, dla p'zygetowan'a uczących się da czytauia skróconego pisma 
stenograficznego. Część druga zaś zawiera na 116 stronnicach spis wszystkich 
skróceń używanych w stenvgrafii polskiej, ilustrowanych przeszło 4000 zdaniami. 
Książka ta jest uzupełnieniem dziela wydanego przez tegoż autora w 
r. 1871 pod tytulem: Biblioteka st nograficzna, zawierająca kompletna 
Nauke stenografii polskiej i służyć ma do wydoskonalenia się 
praktycznego w tej sztuce. 
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Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „(azety Narozowej”* pod zarzął m A Sr.ria, 
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